_ ROK VII _ 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 rak. 75 fen. 
na pocztach 2 marki, 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 


przyjmują sią ża opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowago. 


ORĘD 


r. 
LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redaxcyi Orędownika, Poznań, 


r. T7. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebro, 
Plac Wilhelmonski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich, 


RĘKOPISMA 
nie zwracają sią, alo niszczą. 


Pismo = sprawom politycznym i społecznym. 


Dziś; Władysława króla 


Jutro: Leona II. pap. 


Poznań, Czwartek 27 Czerwca 1878. 


Wschód słońca 3.9, zach. 8.25. 
į Długość dnia 16 god. 467min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowiucyach 2 marki (20 sgr) 

w Galicyi 1 zir. 50 cent. 

w mieście kwart, | mk. 75. f. (177, sgr) 
z odeslaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
ni miesąc GQ ten. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fem. (9 groszy.) 

e Cr 

Poznań, 26. czerwca. 

— * Laudszafta chłopska. Na dniu 
wczorajszym uchwalili wreszcie panowie zna- 
czną większością głosów, że ma być land- 
szafta dla gospodarzy wiejskich. Postawiono wnio- 
sek, aby udzielać pożyczki aż do 3000 m. war- 
tości grunto, ale wniosek ten przepadł i przy- 
jeto wniosek, ża tylko na te gospodarstwa będą 
udzielane pożyczki. których wartość będzie wy- 
nosita przynajmniej 6000 murek. 

Nasze zapatrywanie na tę sprawę jużeśmy wy- 
razili. 

Czy panowie dobrze życzą obłopu, czy nie, toć 
się pokazało, gdy uradzili założenie landszafty. 
Ważmiejszą będzie rzecz: jak się teroz—po zało- 
żeniu landszafty — chłopi sami będą ko- 
chali? 

Będziemy mieli nową instytucyą, która będzie 
wydawała dobre, ale i złe owoce, która j 
dnych będzie dżwigała, a drugich równocześnie 
w przepaść wpychała, Prawdą w a Bogiem, 
powodu do wielkiej radości pomiędzy gospoda- 
rzami nie ma żadnego. 

Ckoć landszafta chłopska będzie założona, nikt 
naszym gospodarzom dla tego jeszcze ani grosza 
nie podaruje. Za całe dobrodziejstwo, jeżeli komu 
pożyczka na dobre wyjdzie, zapłacicie gospodarze 
sowicie w procentach amortyzacyjnych, bo zapła- 
cić mnsicie co do grosza kapitał, co do gro- 
sza procent i co do grosza za urzędników. 
Kto weźmie z landszafty pożyczkę a dobrze się 
będzie gospodarzył, temu landszaftu wyjdzie nie 
wątpliwie na zdrowie. Kto się zaś dotąd licho 
gospodarzył i nie poprawi się, tego lanszafta 
dobije. Procenta, jak nam powiadają, będą się przy 
Jandszafeie włościańskiej płaciły cztety razy do roku. 
Kto w gospodarstwie tych procentów nie wypra- 
cuje przez gospodarność, pracowitość, trzeźwość, 
oszczędność, ten cztery razy do roku będzie cho- 
dził do żyda, żeby mu dał na procenta i uwi- 
kle się w jeszcze większych długach. Kto we- 
źmie pożyczkę na grunt, a nia dopatrzy się do- 
brze, co z pieniędzmi zrobić, ten ani będzie wie- 
dział, jak połowę gospodarstwa straci, Słowem 
nowa landszafta dla gospodarzy nie będzie ża- 
dnem dobrodziejstwem za darmo. 

Więc z zimną krwią niechaj nasi gospodarze 
pirzyjiną tę wiadomość. Niechaj się zawczasu za- 
stanawiają nad dobremi i złemi skutkami, 
bo będą takie i takie. Niechaj zawezasu jedni 
drugich ostrzegają, bo dla niejednego będzie no- 
wa landszafta, jak arszenik, po smaku słodyczą, 
a po skutku trucizną. 


— *Walka rządu z Kościołem. 
Przed sądem w Wrocławiu toczył się 19. bm. 
proces przeciwko redaktorowi „Sehl. Volks Ztg." 
p. Nowak i przeciwko dziewięciu duchownym de- 
kanatu toszewskiego na Górnym Szląsku, którzy 
oświadczyli publicznie, że z ka. Talaczyńskim, 
wprowadzonym na probostwo przez radzoę zie- 
miańskiego bez misyi kościelnej, nic nie chcą 
mieć do ezgnienia i że go za konfratra swego 
uważać nie będą. W oświadczeniu tem dopa- 
trzyła się królewska prokuratorya obrazy „pro- 
hoszcza państwowego“ i wniosła o. skazanie je- 


Hserlohu w Westfalii, 22. czerwca. (P0- 
święcenie chorągwi polskiej). Wyozy- 
tawszy w „Orędowniku* o poświęceniu chorągwi 
Towarzystwa Polskiego „Jedność* w Dort- 
mundzie, powziąłem zamiar odwiedzić mych 
rodaków Dortmundzkich i dokonałem tego w to- 
warzystwie dwóch tutejszych rodaków. 

I drogi nie żałowaliśmy weale. Qieszyliśmy 
się, żeśmy byli na akcie świętym w kościele, 
tylkośmy się nieco zapóźnili, bo chorągiew już 
była na rannem nabożeństwie poświęconą. 

Chorągiew w całem znaczeniu piękna, iż serce 
złowiekowi skacze od redości, gdy się patrzy ra 
nią. Matka Boska Częstochowska, na niebieskich 
obłokach, na tle białem wypatruje, jakoby żywą 
była. Orzeł biały, na tle czerwonem skrzydła 
rozszerzył, i lada chwila chce ulecieć do swego 
ojczystego gniazda. Okazała Pogoń Jitawska, ten 
rycerz na koniu z pałaszem w ręku czeka, tylko 
dobrej sposobności, aby prawicą ruszyć. W Ba- 
mem środku chorągwi znajduje się krzyż, na- 
dzieja i godło wiary naszej, oblany złotetni pro- 
mieniami. 

O godzinie 4. posiedzenie zagajono, gdyż za- 
powiedziany koncert spełz na niczem i musiano 
go odłożyć na dalszy czas, bo prawdopodobnie 
poli powiedziała swa „nia pozwalam.“ Dla 
ozego— tego nie wiem — może, że to Polacy. Po 
przeczytaniu ,ewanielii św. i odśpiewania pieśni 
przemówił ks. Leurus do zgromadzonych, których 
mała salka obejmowałj, Jakżeż chwalił Polaków, 
cierpiących w „kulturkampfie"; jakżeż dobitnie 
i w treściwych słowach przemawiał o ks, Kar- 
dynale, naszym ukochanym Prymasie Ledóchow= 


"skim | Aż łzy olsnęły się z oczu, gdy wspomniał 


o Unitach i ks. Ruszkiewiczu na wyspie Zingst. 
Bardzo żałował, iż niemógł przemówić do nas 
w naszym ojczystym języku polskim, 

Jakaż radość przejmowała nas, gdyśmy się wi- 
dzieli zebrani w braterskiem kółku, jakoby w wiel- 
kiej familii! Czuje się człowiek wtedy i oddycha 
swohodniej, ua pomiędzy swymi. 

Zarządowi i członkom Towarzystwa „Jedność“ 
składam publicznie me podziękowanie za miłe 
przyjęcie braterskie, 

W tych dniach osądzono w tutejszym sądzie 
"0letniego starca na rok więzienia za obrazę 
majestatu. 

Ostrów, 23. czerwca. Chociaż jestem tu tyl- 
ko za urlopem, to jednak „Orędownik* nia odło- 
ży do kosza tych parę słów, które nakreślę. 

Jestem Poznaniak 1 tam służyłem u wojska, 
tu zaś w Ostrowie stoi 37 pułk, który ta jest 
nad granicę wysłany z powodu bydła. Dodczaa 
Bożego Ciała przypomniało mi się, jakie mamy 
przeszkody w Poznaniu na procesyach; konnt 
žandarmi i policyanci jeżdżają pomiędzy tłuma- 
mi. Tutaj w Ostrowie tego nie ma ani cienia, 
Nawet zadziwiłem się bardzo, gdym był na pro- 
cesyi, to żołnierze 50. pułka tworzyli szpaler po 
obu stronach baldachimu i bractw, aby procesya 
nie miała przeszkody i aby ludzie nie tłoczyli 
się na księży. Doprawdy, że był to ładny widok, 
jak oi żołnierze po obu stronach płot formalny 
tworzyli, a ci Żołnierze to byli sami katolicy 
odkomenderowani przez oficera. U nas w Po- 
znaniu to żołnierzy postawią na odwąchn i ostre- 
mi patronami opatrzą, tymożasem tutaj w Ostro- 
wia mieli wszysey żołnierze cały dzień święto. 

Także odbyła się tutaj w zeszły wtorek ma- 
jówka Towarzystwa Czeladzi katolickiej, na któ- 
rej także był obecny książą Edmund Radziwiłł. 
wikaryusz tutejszy i prezes Towarzystwa. Towa- 
rzystwo wyszło o 1 godzinie po południu do 
Szczygliczki, o 24 mili odległej od miasta, gdzie 
mieli zamówiony ogród i salę. Bawili się bardzo 


dnych obżałowanych na 100 marek, drugich na i wzorowo i wesoło, tylko im brakło płci pię- 
50 marek; sąd atoli uznał wszystkich oskarżo- |knej, która była bardzo mało zastąpiona. 


nych niewinnymi. 


Nie wiem powadn, ale mi podpadło, iż obywa- 
tele z wyjątkiem Kilku nie zważają. bardzo na 


to Towarzystwo, 
pod kierownictwem takiego prezesa, jak książę 


które jest najlepsze i jeszcze 


Radziwiłł. Powinni oni owszem zachęcić swą 
czeladź, aby chodzili do Towarzystwa, z którego 
mogą mieć piękną korzyść, bo tam po nieszpo= 
ruch przychodzi prezes i zasiada w gronie czela- 
dzi, poucza ich o rozmaitych rzeczach, a potem 
mają bibliotekę, z której każdy członek ma pra- 
wo korzystania, w wolnych chwilach po pracy 
może sobie coś przeczytać i pouczać się. Po od- 
ozycia zaś Dawią się pomiędzy sobą. Jestto da- 
leko lepiej, jak Żeby się mieli rozbijać po salach 
i tańcach, Życzę zatem sztuownym obywatelom 
miasta Ostrowa, aby popierali tẹ instytucją, z 
której każdy ich pracownik moża korzystać, Ta- 
kże proszę jako Pozaańczyk płeć piękną, aby na 
inny raz daleko liczniej się znalazła w towa- 
rzystwie. 

Podzamcze, 25, czerwca. (Pożar Wie- 
ruszowa). Z drzącą ręką piszę, by czytelni- 
kom „Orędownika* o wielkiem nieszczęściu do- 
nieść, które braci naszych 2a granicą spotkało. 
O 2. godzima z yanu powstał ogień w Wieru- 
szowia i niż sią ludność przebudziła, już było 
przeszło 3,150 ludzi bez dachu, 850 domów w 
popiół ubróconych, tak że tylko 15 w całym 
Wieruszowia ocalało, 

Nie ocalały nawet silne mury. Dach wspania- 
łego kościoła wraz z klasztorem, w którym natu- 
ralnie zakonników nie ma, spaliły sięj dzięki 
Bogo, ża jest jeszoze jedna świątynia, gdzie się 
można pomodlić Spalita~ się także wspaniała 
bóżnica a nawet komora celna, z której i ksią- 
żek nie wyratowano. Przybyła straż ogniowa 
z Kępna i kompania wojska, ale już nie miała 
00 ratować. 

Obecnie się jeszcze dymi i ludzie, którzy w 

ostatniej wojnie franonzkiej byli, mówią, że £ tam 
nie widzieli takiego spustoszenia od ognia. 
e wspaniałych i niewspaniałych do- 
z dziś nagie kominy, grozy, a między 
niemi sprzęty rnskieh urzędników nie spaceru- 
jących, ale płaczących i szukających dzieci, z któ= 
rych kilkoro doszukać nie mogą. 

Jestto okropny widok, mianowicie patrzeć na 
pływające na Prośnie meble i sprzęty, które tam 
nieszczęśliwi powrzucali przed ogniem, 

W końcu nadmieniam, że Wieruszów jest z 
miasta na osadę zamieniony i od graniey go 
tylko Prosna oddziela od Podzamozs, — gdzie 
sią pruska komora znajduje — i to w powiecie 
ostrzeszowskim. 

O anann 


Nowiny polityczne. 

Sprawy wschodnie. W poniedziałek od- 
było się piąte, a we wtorek szóste posiedzenie 
kongresu, na których książę Gorozaków nie mógł 
być obecnym, ponieważ miał nowy a bolesny na- 
pad podagry. Rozprawiano jeszoze nad sprawą 
hułgarską, i zgodzono się ostatecznie na to, by 
na północ Bałkanów istniało niezależne państwo 
bułgarskie, z obranym przez naród księciem. Na 
południe Bałkanów będzie utworzony zupełnie 
samodzielnie rządzący się, ale zależny od Tureyi 
kraj, Rumelią zwany. Stoki południowe Bałka- 
nów obsadzą załogami Turcy, tj. staną na gra- 
nicy pomiędzy Bułgaryą a Ramelią, ale w środ- 
ku tego ostatniego kraju nie będą Turcy utrzy- 
mywać w miastach wojska, jak tego uparcie żą- 
dali, Za to, iż Moskwa zgodziła się na obsadze- 
nie Turkami Bałkanów, drudzy pełnomocnicy 
państw odstąpili od swych żądań tyczących się 
Zoĥi, i przystali na przyłączenie tej fortecy i 
otaczającego ją obwodu do księstwa Bułgarskiego. 

W skutek tych wzajemnych ustępstw spodzie- 
wają się, iż dalsza obrady kongresu prędzej to- 
czyć się będą. Jednakże sama jeszcze układy 
tyczące się Bułgaryi parę posiedzeń zabiorą. 
„Times“ pisze, że ugodzono się także, aby woj- 


ska moskiewskie opuściły w przeciągu 9 miesię- 
ay wschodnią Rumelią i Bułgaryą 

— Układy z Czarnogórą i Serbią miała 
Moskwa odstąpić Austryi niby to dla tego, aby 
sprawy tak drobnej wagi nie zabierały drogiego 
kongresowi czasu. W rzeczy samej byłoby wiel- 
kie względem Anstryi ustępstwo, ponieważ wia- 
domo, że państwa temu bardzo na tem zależy, 
by te graniczące z nią państewka nie panoszyły 
się zbytecznie kosztem Turcyi. Postara się też 
zapewne Austrya mając sama z niemi do czy- 
nienia, dobrze okroić pretensye i żądania Serbów 
i Qzarnogórców. 

Wiadomość ta jednak nie licuje wcale z tele- 
gramem z Belgradu tej treści: Moskwa wypła- 
ciła Serbii 60 tysięcy imperyałów na dalsze 
uzbrojenia. Jenerał moskiewski Totleben wysłał 
do głównej serbskiej kwatery kilku oficerów szta- 
bowych; w celu wyznaczenia pewnej linii demar- 
kacyjnej w Starej Serbii i zachodniej Bułgaryi. 
Znany agitator moskiewski, jeneral Fadiejew, po- 
dróżuje po Serbii. 

Na to więc Moskwa opiekuje się Serbią i doży 
na jej uzbrojenie takia pieniądze, by ją potem 
zdać na łaskę i niełaskę Austryi? Tak marno 
trawni Moskale nie są przecie. 

— Z Carogrodu donoszą, że tak ze strony 
moskiewskiej, jak i tureckiej, nastąpiły w tych 
dniach znaczne ruchy wojsk pod turecką stolicą, 
Kongres radzi a radzi, a w Turcyi tak wygląda, 
jak gdyby lada dzień miała przyjść do kroków 
zaczepnych! Turecka armia podwoiła także w 
dniach ostatnich załogi Galipolisu i Bulairu. 
Osman Nonvi basza jest tam dowódzcą a ma 
pod sobą jenerałów Ibrahima i AJi baszów. 

Niemcy. Urzędowa wiadomość o zdrowiu 
casarskiem donosi, że nie tylko ogólnie cesarz 
się czuje silniejszym, ala że i najniebezpieczniej 
raniona prawa ręka zaczyna otęchać, Lekarze nie 
mogą sę dość nachwalić cierpliwości, z jaką 
cesarz dolegliwości swoje znosz Nie tylko bo- 
wiem nigdy słowo gniewn lub niecierpliwości nia 
wyjdzie z ust jego, ale nawet często dowoipkuja 
wesoło ze stanu swego. 1 tak gdy mu zgolono 
wąsy i faworyty dla wydobycia śróła z twarzy, 
rzekł wesoło do swego najstarszego służącego. 
„Musisz teraz uważnie przeglądać ogłoszenia 
dzienników, aby znaleść środek na przyspieszenie 
rośnięcia zarostu, Środka tego będę wkrótea bar- 
dzo potrzebował, A gdy poraz pierwszy przepro- 
wadzano go przez pokój, zawołał; „No, nia są 
to jeszcze paradne kroki“! 

Lekarze jednak tak bardzo strzegą, by cesarz 
żadnych wzruszeń nie doznawał, że nawet na- 
stępca trona z żoną jego, tylko na bardzo krótką 
chwilę mogą się z cesarzem widywać, O wyjeź- 
dzie do wód nie ma jeszcze mowy. 

— Morderca Nobiling miewa się też lepiej, 
Siada sam na łóżku, je z apetytem, a na pyta- 
nie doktora, czy mu lepiej, „trochę“ — odrzekł 
z uśmiechem. Ten jednak uśmiech niepokoi wła- 
śnie lekarzy, bo sądzą, ża przez wrujście krwi 
do fmózgu i odplyw mózgowej materji, umysł 
królobójcy stracił na sile i przytomności Z za- 
ciekłego nienawiścią królobójcy pozostałby więc 
po wyzdrowieniu złamany na duchu człowiek. 

— Mordercę Hoedla sądzić będą w Berlinie 
w dniach 8. i 9. lipea rb. Świadków powołanych 
jest 38. Sądy będą tajne, tylko przedstawiciela 
prasy znajdą wolny przystęp do sali sądowej. 

— Twierdzenie, jakoby rząd już postanowił 
prawne środki dla uśmierzenia socyalizmu 


jest mylne. Owszem rząd jeszcze sam nie wie, 
2 której strony wroga tego uchwycić, i dopiero 
toczą się w tym względzie narady pomiędzy mi- 
misterstwami sprawiedliwości. spraw wewnętrznych 
i zarządem państwowym sprawiedliwości. 

— Potwierdza się wiadomość, iż Badenia 
tylko dla tego głosowała za rozwiązamem par- 
lamentu, że książę Bismark zagroził w razie 
oporu natychmiastowem podaniem się do dymi- 
syi. Książę badeński a zięć cesarski, miał zu- 
pełnie podzielać zdanie swego ministerstwa, i 
znajdował się wtedy w Berlinie, gdy książę Bis- 
mark zatelegrafować kazał do stolicy jego Karis- 
ruhe: „Albo parlament będzie rozwiązany, albo 
ja ustąpię!* I jeszcza nie wiadomo, co byłoby 
się stało — dodaje „Han. Cour.* — gdyby nie 
kongres, i nie obawa, że cofnięcie się księcia 
Bismarka od rządów i kongresowi cios Śmier- 
telny zada. 

7 uwagi tej sądząc, wszechwładny kanclerz ma 
tylko kongresowi do zawdzięczenia, że jeszcze 
jest kanclerzem. 

— Jedna ze słabych stron armii niemieckiej 
tj. brak zdolnych podoficerów została, jak pisze 
„K. Ztg.* prawie zupełnie usuniętą. Bardzo 
wielu młodych ludzi zgłasza się teraz dobrowol- 
nie do wojska, i wielka część z tych, którzy 
Sletnią odsłużyli służbę, na dłużej w wojsku po- 
zostaje. Oprócz tego rodzice i opiekunowie mło- 
dzieży zgłaszają się loznie do szkoł podoficer- 
skich z prośbą o umieszczenie w nich chłopców. 

Jest to jednak nieomylny znak upadku w han- 
dlu i przemyśle, gdy zdolna do pracy młodzież, 
tak przeważnie do służby wojskowej się zgłasza, 

— Dzienniki pruskie p z wielką radością, 
że armia bawarska tak dotychczas uparta w za- 
chowywanin swej odrębności, coraz bardziej z 
pruską armią zlewać się zaczyna. I tak świeżo 
zniesiono dawne bawarskie oznaki na stopnie 
wojskowe i przyjęło cyfry, szarfy i epolety pru- 
skie. Wprawdzie tkwi jeszcze na czapce bawat- 
ska kokarda, ale i ta może „nie długo opadnie, 
ustępując miejsga pruskiemu hełunowi, który na- 
reszcie stanie się, jak Niemcy długie i szerokie, 
jedynem nakryciem głowy niemieckiego Michla. 

— Dopiero teraz zakazano w Alzacyi i Lota- 
ryngii czytywać pisma socyalne, podozas kiedy 
od lab wielu są tamże zakazane pisma katoli- 
kie. Widać, iż wedle zdania rządu, mniej gro 
Żnym jest socyalizm od éw, rzymsko-katolickiej 
wiary! 

W Wyrtembergii przeciwnie zaleca minister- 
stwo w reskrypcie tyczącym się zebrań socyali- 
stycznych, ażeby dozorująca je policya nie ścier- 
piała żadnych szyderstw, ani z roligii, ani z osób 
duchownych. Nareszcie! 

— W Lipsku szynkarze restauratorzy, chcąc 
jasno zadokumentować swoje lojalne usposobienie, 
nie chcą sprzedawać ani trunków, ani jadła zna- 
nym sobie głowaczam socyalizmu. Ci też znu- 
dzeni nie zbyt grzecznem wypraszaniem za drzwi, 
myślą sobia poradzić założeniem gospody, z któ- 
rąby dla taniości jeszeze stowarzyszenie spożyw- 
cze połączyć chcieli, 

Anglia. Jakkolwiek cesarz niemiecki, a ra- 
czej w jego imienia rząd, pozwolił na pochowa- 
nie ciotecznego brata swego byłego króla hano- 
werskiego Jerzego V w Hanowerze, familia nie- 
boszczyka na to nie przystała i w zeszły ponie- 
działek złożono w grobach królów angielskich 
w Windsorze na wieczny spoczynek zwłoki króla 
tułacza. Pokrewna nieboszczykowi królowa an- 
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gielska Wiktorya i dzieci jej książę Walii, ksią - 
żę Leopold i księżna! Beatryx, jako też inni człon- 
kowie rodziny królewskiej, wzięli ndział w ža- 
łobnej uroczystości. 

Syn śp. króla hanowerskiego, książę Ernest 
August, przyjął po śmierci ojca tytuł księcia 
Cmnberland, czem się cieszą Niemcy przy- 
puszczając, iż nieprzyjęcie nazwy króla ha- 
nowerskiego pociągnie za sobą zrzeczenie się 
wszelkich praw księcia do tronu ojców. Ale za 
zrzeczenie to, jeżeli nastąpi, zwrócić będą musiały 
Niemcy księciu miliony, które stauowią znany 
nam „fondusz jaszczurczy,* 

Hiszpania. Królowa jest bardzo słaba, 
Ojciec jej książę Montpensier przyjechał do cho- 
rej osobnym pociągiem. W poniedziałek opatrzo- 
no królowę ostałtniemi Sakramentami. Tak mloda, 
a już na progu śmierci | 
Cema rc 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 26. czerwca, O niesłychanem sprofano- 
waniu przez żydów w Kaliszu świętości katolickich 
piszą do „Kuryera* z Ostrowa: „Żydzi kilka już 
tygodm temu otoczyli całe miasto Kahsz drągami 
i na nie pozaciągali druty, stosównie da swego cere- 
miału. Rząd nakazał drągi i druty zniszczyć, a Że 
katolicy byli w tej robocie pomocni, powstało wielkie 
na nich wzburzenie pomiędzy żydami. Od dwóch ty- 
godni obiegały już wieści, łe żydzi się zemścić chcą 
za tę mniemaną zniewagę ich obrządków religijnych, 
Ozwartek jednak przeszedł spol e, natomiast w 
niedzielę kiedy procesya z Najśw. Sakramentem opu- 
Ściła kościół ćw. Mikołaja, rozbiegła się nagle po= 
głoska, że Żydzi bezczeszczą Sanctissimum po kot 
łach, Rozruch mezmierny, wojska mało w mieście; 
wyłai oficerowie i policya otaczają z pełnem nszano- 
waniem celebrującego księdza, zasłaniając Przenaj- 
Świętszy Sakrament dobytemi pałaszami, Część ludu 
uje dalej z pro druga rozbiega sią pó 
e, Chłopi nadbiegają 2 pobliżazych wsi; żydzi 
pokryli się po sklepach, kominach, dziurach, 
na ulicy nie widać, Czterech żydów sponiewierano, 
Żadnego nie zabito, natomiast zburzono okna we wazy- 
stkich pomieszkaniach Żydowskich wraz z ruchomo* 
suami, Wnętrze synagogi prawie całkiem spusto- 
szono. Policya, dziwnie nieczynna, ograniczała się 
na odbieraniu lasek, Żydzi pouciekali, lecz popowra- 
cali już wczoraj, Kramy pozamykane, zawieranie in= 
teresów zawieszone, zgromadzeni na kontrakty ów. 
Jańskie obywatele ziemscy skarżą się. Rozruch się 
uspokaja.“ 

Takim jest opis wiarogodny korespodenta „Kur.“ 
który jak widzimy piszę z wielkim nawet spokojem 
o tym niesłychanym napadzie Żydów kaliskich na 
świętości nasze. Tymczasem tutejsza żydowska „Oste 
deuczerka* bije na ae Kalisz z Ostro- 
wem, tak każe sobie z tego ostatniego mi pisać; 

„Dzisiaj 28, bm, odprawił katolicy po mieście pro- 
cesyą, jaka z powodu święta Bołego Oiała odbywa 
się przez 8 dor, W tym celu na rozmaitych końcach 
ulic urządzona ołarze. Jedes z tych ołtarzy 
zburzył w części pewien żyd z niezna- 
nych powodów. Natychmiast powna cześć kat 
lików z tłumu rzuciła się na Żydów, będących przy- 
padkiem w pobliżu i powaliła ich o ziemię. Był to 
początek prześladowania Żydów przez masy ludu li- 
czącego się na tysiące, W kilku minutach procesya 
się rozbiegła, wielka część pospieszyła jak na 'ko- 
mendę do synagogi i iunych domów modlitwy, zbu- 
rzyła ołtarze i ambony, rozbiła arką przymierza i 
zniszezyła ją do szczętu. Podczas tego barbarzyń- 


O socyalistach 


i zarazem 
o sprawie socyalnej.. 
(Dalszy ciąg). 

Zastanawiając się, co z dzisiejszego świata w 
świecie socyalistycznym zniknąć musi, będziemy 
w rzeczy samej oba światy z sobą porównywali, 
przez to poznawali różnice między niemi a przez 
to znowu zrozumiemy lepiej: do czego właściwie 
sacyaliści dążą i jak ich świat ma wyglądać. 

Widzieliśmy, że u socyalistów majątkowe ró- 
Żnice nie ustaną. Ludzie stósownie do swych 
talentów i do swej pracowitości będą pobierali 
odpowiednie dochody z zbiorowych magazynów, w 
których mieścić się będą wspólne dochody całego 
kraju. Choćby też kto skutkiem swych talentów 
i pracowitości wytewałej doszedł na tej drodze 
do kołosalnego mienia prywatnego, to majątek 
jego będzie miał dla niego o tyle tylko wartość, 
o ile go będzie mógł użyć sam w własną swą 
familią — jeszcze za Życia swego, gdyż w świe- 


cie socyalistów będzie to jedyny sposób pry wa- 
tnego użycia tego, czego człowiek własną, 
osobistą pracą będzie się mógł dorobić. Majątku 
tego, choćby był największy, nikt nie będzie mógł 
zamienić na jakibądź kapitał, na jaką bądź ren- 
tę, na zasób, który mógłby mu słnżyć za źró- 
dło stałych i ciągłych dochodów. Na 
to w świecie socyalistów nie będzie ani środka, 
ani miejsca, albowiem wszelka własność pry- 
watna taka, jaką dziś mamy, która przynosi 
nam pewne dochody, stopi się w procesie, który 
prawo do wszelkiej własności i wszelkiego ua- 
1zędzia produkcyjnego przeniesie z jednostek na 
całą spółeczność, 

Nie będzie zatem w świecie socyalistycznym 
żadnych dzierżaw, bo grunta nie będą pry- 
watną własnością; nie będzie komornago i 
komorników, bo kamienice będą należały do pań- 
stwa; nie będzie płacy, zarobku robotnika, 
najmu bo ustaną stósunki prywatnych przed- 
siębioreów da robotników; — przedsiębiorcą bę- 
dzie kraj, a ludzie wszyscy bez różnicy będą ro- 
hotnikami. 


Skutkiem przeprowadzenia zbiorowej prudukoyi 
ustanie kredyt produkcyjny w formie, w 
jakiej go dziś mamy, ba prywatnych kapitałów 
nie będzie. Nie będziemy zatem znali ani pro- 
centów, ani prowizyi, ani weksli, ani bankierów, 
ani papierów, ani towarzystw akcyjnych, ani 
spółek pożyczkowych, ani giełdy. Wszystka to 
zniknie, bo będzie zbyteczne. 

I kredyt konsumeyjny, to jest pożyczanie ka- 
pitału nie dla prowadzenia interesu, ale na zwy- 
kłe potrzeny życia, ustanie. Chyba państwo bg- 
dzie mogło dawać kredyt na potrzeby życia, za- 
strzegając sobie, że swego dłużnika zniewoli do 
pracy, by wrócił, co wziął drugim z zbiorowych 
magazynów. Nie będzie zatem lombardów, lichych 
weksli, nie będzie też lichwiarzy. 

Największy przewrot nastąpi w tych czyn- 
nościach ludzkich, które obejmuje wymiana spo- 
łeczna. Prosimy sobia przypomnieć, jakeśmy jej 
niczam nie dającą się zastąpić potrzebę i jej zna- 
czenie w świecie dzisiejszym poprzednio opisali. 
Ów handel wielki, który przenosi produkta od 
jednych przedsiębiorstw do drugich, ażeby pro- 


stwa w synagogach działy się niesłychane rzeczy po 
nlicach, Uzbrojeni w broń różnego rodzaju kosy i 
topy, jakie naprędce zdobyć sobie mogli, uderzyli 
katolicy na żydów i bez miłosierdzia ich tłukli. Dwu- 
żydów zabito, Wszyscy, co mogli ratowah się ucieczką, 
zaryglowano i zabarykadowano domy. Gdzie nie było 
tyle czasu, aby zabezpieczyć sklepy, zrabowano je, 
Jeki i płacz rozlegały się nie do opisania. Również 
1 ewangielicy nie są pewni przed napaścią (%) Wielu 
ucieka na pruskie tórytoryum, aby ujść pewnej śmier- 
ci. Pomiędzy uciekającymi znajduje się wielu żydów 
2 pobliskiego Ostrowa, którzy w Kaliszu w intere- 
sach bandlowych przebywają; wielkie oni ofarują pie- 
niądze, byle jaki wóz nająć, któryby ich przewiózł jak 
najprędzej przez granicę. Mówią o tem, Że dzisiaj w 
wieczór rozpocznie się na dobra nagauka na żydów, 
gdyż żaden dom Żydowski nie bądzie osaczędzony. 
Prawdą jest, co na własne oczy widziałem, że kosy 
ostrzą pilnie; przypomniało mi ta żywo wypadki z 
Miłosławia i Książa w roku 1848. Trzeba mi nadto 
zauważyć, Że na nieszczęście nie mamy tutaj w Ostro- 
wie żadnej załogi; załoga nasza, pułk czarnych bu- 
zarów, opuścił miasto przed 14 dniami. 

— „Dziennik“ odebrał wczoraj następujący tele- 
gram z Ostrowa: Wielu żydów ucieka z Kalisza 
tu dotąd, W kościele kaliskim padły dwa strzały 
i rzucono kamieniem, skutkiem czego ksiądz jeden 
i pułkownik żandarmeryi zostali ranieni. Około 60 
osób jest rannych i zabitych. Bożnica zburzona. W 
Turku i Błaszkach przyjść miało do zajść podobnych. 

— Według „Posno. Ztg* nie było z żydami tak 
śle, jak ta opisuje tutejsza „Ostd, Ztg," jak wiado- 
mo, organ Żydów, Według „Pos. Ztg.* wystąpiły 
dwie kompanie dla zasłony żydów, ale ludu nie zdo- 
taty powstrzymać od zburzenia składów żydowskich 
i synagogi Lud zbiegł się z wsi z cepami i widła- 
mi, procesya cała odprawiła się, zamożniejsi obywa- 
tele polscy mitygowali lud zburzony i pobrali wszy- 
stkio żydowskie dzieci do domów swoich, by ja rato= 
wać. Wieczorem było już dość spokojnie i w nocy 
burda ustała. Nie zabito 18 żydów, tylka jednego, 
kilku zaś ciężko raniono, 

Oczywiście „Ostdenczerka* gniewa się na „Posen, 
Ztg,, że nazwała pierwszy jej opis przesadzonym, 
W ostatnim numerze potwierdza „Ostd. Ztg.", że 
tylko jednego izrnolitę zabito, ale za to dodaja, 20 
wo wszystkich domach Żydowskich nie ma ani jednej 
Bzyby całej, synagogę zaś miano w straszliwy spo- 
sób spustoszyć, wszystkie ławy potrzaskano. Wojska 
nie było wtedy w mieście, musiano po nie telegra= 
fować, ale Moskale przyszli w pomoc dopiero 0 godz, 
9. wieczorem, 

Według tych opisów wiadomości, jakie „Dzienik* 
odebrał, pokazują się jako przesadzone, " 

— * W baeszły poniedziałek toczyła sią przed 
sadem apolacyjnym w drugiej ipstancyj znana sprawa 
drukarza Primascha skazanego za obrazę cesarza na 
4 lata więzienie, Sąd apelacyjny potwierdził wyrok 
pierwszego sądziogo, nic do niego nie dodając. 

— * Sooyalne stowarzyszenie tutejsze „Ooncor- 
dia" doniosło policyi o rozwiązaniu swojem. Ozłon= 
kami onego byli głównie cygarownicy, kilku druka- 
rzy, bednarzy 1 subjektów handlowych, liczba ich 
wynosiła 140. Włościcielowi restauracji przy M. 
Garbarach, gdzie socyaliści się zbierali, nakazała po- 
licya zamykać lokal z uderzeniem 10 godziny. 

— * Nie tylko o cesarzu, ale i o podatkach 
nie wolno teraz źle mówić, bo jak pisze „Posenerka'* 
skazał sąd w Trzciance 21. b. m. szewca Tom, 
Nowaka za wsi Trzcianki na 4 lata więziema za 
to, iż się wyrażał pogardliwie o za wysokich podat- 
kach rządowych. 

— * Pan Briske Juliusz, bogaty kupiec żydów- 


ski zbożowy, dzierzawca Otusza, podał się do kon- 
kursu. 

— * W sprawie Nobilinga wzięto do protokułu 
obie jego siostry, mieszkające tutaj na Piekarach. 

-— * W Grodzisku skazał sąd opiekuna na 9 
miesięcy więzienia za to, że strwonił pieniądze po- 
merzonych mu sierot, 

— * W sprawie p. Biskupskiego, skazanego na 
300 mk. za to, że mie chciał jako przysięgły po 
niemiecku przysięgać, pisze „Posenerka", że gdy na 
piątkowe posiedzenie sądu przysięgłych się nie sta- 
wił, na wniosek prokuratora odczytana protokół, w 
którym p. Biskupski powiada, iż rozkaz prezydują- 
cego zrozumiał tak, jakoby był wolny na całą ka- 
deneyą sądową i dla tego się nie stawił, Sąd uznał 
wyjaśnienie to za wystarczające, i uwolnił p. Biskup- 
skiego od zasiadania w sądzie przez całą obecną 
kadancją. Natomiast na przyszłą będzie p. Biskupski 
na nowo wezwany. 

— * Pożary. W poniedziałek wieczorem wybuchł 
pożar w budce stróża na placu drzewa cieśli Webera 
przed bramą dębińską nad Wartą, i tak szybko, po- 
mimo nadbiegłych sikawek się rozszerzył, łe znisz- 
czył znaczną część drzewa na placach Webera i Se- 
liga. W Głównie w sobotę był ogień w cegielni 
dzierżawcy Bichberga, przy czem poparzyło się dwoje 
dzieci jego. W Kępnie powstał w nocy z soboty 
na niedzielą ogień przez nieostrożność w domu przy 
ulicy Żydowskiej, i zanim pomoc nadbiegła, 20 do- 
miw ogarnął. Straty nie są wielkie, bo domy były 
liche i przez same biedactwo zamieszkałe, ala 100 
nieszczęśliwych rodzin straciło ubogie *wienie swoje, 
i znajduje się bez przytułku. 

Środa, 21. czerwca. Dma 15. m, b. skazał sąd 
miejscowy za obrazę majestatu Jaszaka z Siekie- 
rek na dwa luta i 1 miesiąc, a Zientka z Ko- 
Strzyna va 6 miesięcy więzienia, Dzisiaj gospodarza. 
Pruchniewicza z Ożerlejna na rok za taką sa- 
mą obrazę. Do pierwszych dwóch musiał umyślnie 
prokurator z Wrzóśm przyjechać, bo innych spraw 
nie miał. Sprawa taczyłu się przy zamkniętych 
drzwiach. 

Królem kurkowym został w tym roku pan Fr, By- 
dlewski, vójnik i zacny obywatel, drugim rycerzem p. 
Heuke, oberzysta. 

Pan Szymkowiak, architekt, osiedlił sią u nas 
w Środzie na miejsce zmarłogo niedawno Steinbacha. 
Pomimo krótkiego czasu, jaki między nami bawi, z0- 
atal już zozycony zaufaniem posiedzicieli ziam- 
skich i powierzono mn budowle w Krerowie i Dem- 
biozu, 

Wieś rycerska, Kopaszyco, należąca do p. A, 
Huberta, przeszła na własność braci Pliszkowskich z 
Wrodława; p, H, w roku 1862 kupił ją za 86,750 
marek, Teraz ją sprzedał za 123 tysiące marek, 

W Połażejowie stadnik na śmierć potyrał 
Swego pasterza. 

Dzisiaj zwiedzał p. Peine, prowincyonalny dyre- 
ktor od cła, wszystkie urzędy celne, a nawet emory= 
towaze osoby, chcąc się naooznie przekonać, zy rze= 
ozywiście stósunki familijne odpowiadają wnioskom, 
jakie emeryci robią co rok o wsparcie. 

U nas także odbyło sią nabożeństwo dziękczynnym 
hymnem św. Ambrożego po sumie w niedziele po 
każdym zamachn na życia Oesarskiej Mości Wilhelma, 

W środą 19, m. b. we wsi Czarnotkach pod 
Środą stał dzieciak półtora roku mający nad sadza- 
wka, a rzucając na kaczki pływające, wpadł w nią 
i utopił się. W tym samym dmu ntopił się także 
w nowym kanale, który tam kopią pod Czarnotkami 
do Warty, gospodarz, jadący wołamı do boru po 
drzewo. Przystanął on i chciał się napić; połażył 
się na brzegu, głowę spuścił, ziemia się zarwała, i 


dukcęyą ożywiać. musi u socyalistów istnieć. 
Nie będzia to jednak handel, ale zwyczajny 
transport. Nie będzie handel, bo prywatni 
spekulanci w widokach prywatnego zysku nie 
znajdą przytem miejsca dla siebie, jak nikt nie 
może osięgnąć osobnego zysku np. w dobrach 
hr. Potockiego z Bendlewa, gdy z rozmaitych 
jego folwarków ludzie zwożą kartofle do jego 
własnych gorzelni, Gdy jedno centrum produk- 
cyjne będzie potrzebowało od drugiego materya- 
łów, to kraj, państwo, jako właściciel wszelkiego 
kapitału, wszelkiej prodnkoyi, nakaża materyał 
transportować tam, gdzie potrzebny. Przy czyn- 
ności tego transportu będą zajęci jedni jako 
urzędnicy, oznaczający: czego i ila z tego bę- 
dzie potrzeba, jako dozarujący; drudzy jaka robotni- 
cy, którzy trudy samego transportu będą pono- 
sili na wozach, na łodziach, na kolejach. 

Te zaś czynności dzisiejszego handlu hurtowego 
i cząstkowego, które nam dostarczają przedmio- 
tów, jakich dziś szukamy po wielkich i małych 
składach dla zaspokojenia potrzeb naszych, zni- 


kną zupełnie; kupiectwa, kramarstwa, targów, 
jarmarków, nie będzie. Wszystko to zastąpią 
publiczne magazyny, pozakładane tuż przy 
zakładach produkcyjnych i mające porozrzucane 
filie zbliżona do konsumentów, dla wygody tych- 
że. Do nich mają się ludzie udawać, jak do 
dzisiejszych kramów. 

Przy takiem urządzeniu wywiany jasną nam 
być musi, że u socyalistów dzisiejszy pieniądz 
w swej formie nie będzie miał żadnego znacze- 
nia, z tej prostej przyczyny, że świat socyalisty- 
czny może się bez niego istotnie zupełnia obyć. 
Poznaliśmy pieniądz jako środek kapitalizo- 
wania dochodów; u socyalistów nie moża on mięć 
tego znaczenia, bo kapitały stracą prywatny cha- 
takter, nikt nie będzie miał zgoła żadnago po- 
wodu, żeby oszczędzać jakieś grosze, które mu 
Się na nie nie zdadzą. — Poznaliśmy pieniądz 
jeko środek wymiany; i pod tym względem 
będzie on bez wartości, bo w Świecie socyałistów 
wymianą między człowiekiem a człowiekiem za- 
stąpi wymiana między człowiekiem a państwem. 


gospodarz wsunął się w wodę, z której już żywa nia 
wyszedł. 

Nekla, 23, czerwca. Dziś o godz. pół do 1. za- 
strzelił się służący Rajewicz z pistoletu w kredensie. 
Opowiadają, 2e przyczyną samobójstwa miały być in- 
trygi, które miały podkopać zaufanie pana, ua co się 
nieszczęśliwy samobójca za życia skarzył. 
iii za 


Ostatnie wiadomości. 


— Pan Falk, minister oświecenia, który wszę= 
dzie godził się na zaprowadzenie szkół miesza- 
nych, wydał teraz okólnik, aby profesorowie i na- 
uczycieie baczyli na religijne i moralne cho- 
wanie młodzieży i — oo więcej — by sami słu- 
żyli raligijnym przykładem. 

— „Germania“ ostrzega, aby socyalistów nie 
prześladowano w sposób niestósowny, bo lud roz- 
jątnzony gotów w Prusach zrobić rewolucyą. 

— Z Petersburga zaprzeczają, żeby car 
Aleksander miał zjechać do Berlina. 

— Z Qarogrodu donoszą, że Toroya nie 
ma nic przeciw temu, aby były na nowo urzą- 
dzone stósunki chrześcian armeńskich. Patrtara 
cha armeński zaś polecił swym aroybiskupom 
bawiącym w Berlinie, aby niczego od kongresn 
mie żądali, coby było przesiw Turoyi, 

Ateny. Na Krecie nie nie zaszło, ale Kra- 
teńczycy broni nie składają, — Turcy spalili dwa 
miasta na Krecie. — Z Epiru i Tesalii nadoho- 
dzą wiadomości, że Turey porąbali w kilku miej- 
seach chrześcian, którzy z bronią w ręku opiera- 
ją sẹ przeciw ściąganiu połatków. Mówią, że 
chrześcianie podniesą ogólną rawoluoyą. 


Za obrazę majestatu w Łobżenicy ską: 
zano gospodarza Szwarza na pół roku, gospoda- 
rza Gapińskiego na pół roku, wyrobnika Mrówkę 
na półtora roku, wyrobnika Kriugera na 2 lata, 
dekarza Pasohko z Nakła też na 2 lata. Prócz 
tego jost 15 osób aresztowanych! —W Pile było 
4 ludzi aresztowanych, między tymi soltysa Ka- 
ozorowskiago i furbierza Kurtha obu uwalniona, 
drugich dwóch skazano każdego na półt ra roka, 
ame au 


Profesor Szwemiński, długoletni nauczy” 
ciel przy tutejszem gimnazyum katolickiem, usu- 
mięty od niego za czasów p, Falka, zakończył 
żywot po długich i bardzo ciężkich cierpieniach 
wozoraj wieczorem o 9. godzinie, 

Był to jeden z zacnych Niemców, który su- 
miennie pracował dla młodzieży polskiej i za- 
pewnił sobie u niej szczerą wdzięczność, 

Wieczny spokoj Jego duszy! 

Zwracamy uwagę Szanownych Przedpłaci- 
cicieli, aby przedpłatę na przyszły kwartał 
złożyli na pocztach najpóźniej dnia 28. bm., 
inaczej pierwsze numery nie dojdą ich na czas, 

m. Wszystkie urzędy pocztowe sa ohawią- 
zane przyjmować przedpłatę na „Orędowuika:” 


Rozmaitości. 


— " Skarb. W posiadłości ziemskiej p. Karola 
Deutsch pod Szolnokiem na Węgrzech znaleziono nies 
dawno bardzo cenne zabytki starożytne, pomiędzy 
któremi znajdoja się 109 większych i mniejszych 
przedmiotów ze złota, wagi od 2 kilo do 36 gramów, 
Największy pomiędzy przedmiotami temi jest pasek 
złoty. Zdaje się, że zabytki te pochodzą z bardzo 


7% publicznych magazynów będzie człowiek odbie- 
rał tyle dochodów, ile na jego osobistą pracę 
przypadnie, a ta czynność może się dopełniać 
bez pieniędzy metalowych i wystarczy dla niej 
buchhalterya urzędowa, która będzie zapisywała 
wartość i ilość pracy każdego robotnika, — Po- 
znaliśmy wreszcie pieniądz jako miarę war- 
tości. Oczywiście będzie ta ciężki orzech do 
zgryzienia u socyalistów to wynalezienie miary 
wartości. Ale socyaliści powiadają, że im się to 
uda, a że przynajmniej pieniądz nie będzie im 
do tego koniecznie potrzebny. 

Socyaliści cieszą się bardzo na wyrzucenie 
pieniędzy z Świata Indzkiego i obiecują sobie po 
tem bardzo wiele. W ręce klaszczą, ża gdy nia 
będzie pieniędzy, zniknie z świata pieniężna ary- 
stokracya, do której czują wstręt największy. 

Fantazyi czytelnika pozostawiamy dalsze rozpa- 
trzenie się w innych stósunkach. które dziś za- 
chodzą a których w świecie soeyałistów nie będzie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dawnych czasów, najprawdopodobniej po owych ple- 
mionach gahjskich, które na kilka wieków przed na- 
rodzeniem Chrystusa żyły na dzisiejszej ziemi wę- 
gierskiej. Cały znaleziony skarb starożytny złożony 
został w peszteńskiem muzeum narodowem, zkąd ma 
być wysłany na wystawę powszechną w Paryżu. 

— * Nejodważniejszy żołnierz wojsk moskiew- 
skich, Dzienniki moskiewskie donoszą, łe niejaki 
Joban -Leischner, mieszkaniec Berlina, posłał na imie 
głównodowodzącego armią czynną w Turcji W. księ- 
cia Mikołaja 50 mk, jako podarunek dla tego z łoł- 
nierzy, który odznaczył sią największem męztwom 
przy przeprawie wojsk moskiewskich przez Bałkany. 
Głównodowodzący wydał rozkaz dostarczenia sobie 
jak najbardziej szczegółowych w tym przedmiocie wia- 
domości od komendantów pułkowych i rozpatrzywszy 
je osobiście, uznał za najwaleczniejszego żołnierza — 
podoficera podolskiego pułku piechoty, Polaka Józefa 
Bulińskiego, urodzonego w gub. lubelskiej, powiecie 
biłgorajskim, gminie: Tarnogród, któremu też powyż- 
Sza nagroda Leischnera przyznaną i wydaną została, 

— * Księga wierzycieli barona T, W wiedeń- 
skich kołach finansowych opowiadają następującą po- 
cieszną historyjkę: Hrabia P., znany letkiewicz, przy- 
szedł w tych dniach do barona T., swego dobrego 
znajomego, skarzył się na chwilowy brak gotówki 
prasił o pożyczkę 500 guld. Baron wysłuchał prośby 
obojętnie a gdy hrabia skończył, wyjął z biurka 
ogromną księgę i podał ją zdziwionoemu hrabiemu, 
Stronnice tej księgi były zapełniona cyframi, Oto 
niektóre pozycje: „Dnia 9. maja 1858 giełdziście S., 
który stracił na akcyach, 20,000 guld."—„Dria 25, 


Podobnemi pozycyami zapełnioną była cała księga a 
ogólna suma tych wierzytelności wynosiła kalosalną 
kwotę 12,850,000 guid. Hrabia P. zdziwił się wiel- 
ce i zapytał barova: „Jakże to może być, ażebyś 
pan tyle rozpożyczył 4*— „Dla czego nie?*—Bo mu- 
siałbyś pan kompletnie być zuiszczonym,* — Baron sią 
uśmiechnął: „Na szczęście notowałem tylko to, cze- 
go odemnie żądano, ała nikomu ani centa nie poły- 
czyłem. Jestem już stary, doświadczony, nia możesz 
pan więc żądać, abym teraz zaczął rabić głupstwa. 
Co nia to nie!“ To rzekłszy, wziął pióro i zanotował 
w księdze: .,Dnia 14. kwietnia 1878 memu przyja» 
cielowi hrabiemu P., który chwilowo potrzebował pie- 
niędzy, 500 guld.“ Poczem zamknął księgą i rozpo- 
czął rozmowę o rzeczach potocznych. 

— * Denuncyacye fałszywe o obrazę majestatu 
są ua porządku dziennym w Niemczech, a Że wyro- 
biło się już z tego haniebne rzemiosło, dowodzi na- 
stępująca opowieść „Nat. Ztg.* Pewien zamożny oby- 
wate] z Moabitu pod Berlinem, jechał w towarzystwie 
kilku nieznajomych panów omnibusem kolei konnej 
do Berlina, W czasie drogi panowie ci Żwawo Toz- 
mawiali o zamachu na cesarza, ale nasz obywatel 
ant mruknął. Gdy jednak wysiadłszy na placu Mont- 
bijon wstąpił do restauracyi, zbliżył się do niego jae 
Ié jegomość i powiada; „jeżeli m wacpan nio dasz 
natychmiast 100 mrk., zadenuncyvję cię o obrazę ma- 
jestatu, jakiej się dopuściłeś w drodze do Berlina." 
Wystraszony obywatel Moabitu przystaje na ten wy- 
kup z niebezpiecznego kłamstwa, ale powiada, że nie 
ma tyle przy sobie pieniędzy, — 
teraz zu mnie, com tu 


nia dla dania pieniędzy napastnikowi, ale dla wska" 
zania go policyi, ale ten widać sią rozmyślił, że się 
głupio z upatrzoną ofiarą swoją ułożył, i na miej- 
sce spotkama wcale się nie stawił. 

Przytomność umysłu jest w takich wypadkach ko- 
nieczną. Gdy bezczelny napastnik śmie grozić, de- 
nuncyować, trzeba go natychmiast chwycić za kał- 
nierz i oddać do rąk policji, aby ta położyła koniec 
tak bezczelnemu wyzyskiwaniu uczciwych ludzi. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu, 
Me oen RE ar 
Ceny targowe w Poznaniu, 2 dnia 26. czerwca. 


Ceny ustanowione przez stowa-| „a WO kilogn=we 
ECA Ra 

Pszenicy CROEN 

Zyta RA 40 

Jęczmienia „ . . %/20 

DT ode RAS > daj (Eb) 

Kartoflo 1150 


Kapitały, z dnia 26. czerwca. 


Poznańskie listy zastawne . 94,0. 
Poznańskie listy rentowe 95,50. 
Austryjeckie banknoty 178,50. 
Rosyjskie banknoty 207,70. 


Wrocław, 25. czerwca. (Ceny targowa miejskie.) 
[W markach i fenygach za 
Stałe cony ustanowiono przez kilogramów 


stycznia 1874 baronowi N, aby go uwolnić z rąk 
Jichwiarzy, 30,000 guld."—Aktorowi W, na zapłać 

nie długów wekslowych 4000 guld.*—,Śpiewaczce Ly 
którą opuścili w wielbiciele, 1500 guld,“ itd, 


przyn 


rzekłszy wyszedł. 


6 m za godzinę przed muzeum tam, gdzie stoi 
wazon, n ja każą policyantowi mieć cię na oku.* I to 


z przestrachu udał się na 


wskazanę sobie miejsce, 


PSE 3 x 3 z TE 

zjadł i wypił, «pieniądze Poza ta ; E EER 
Żyto 7 12 | 60 | 12 |20 

Jęczmień . 18 |90 | 18| 10 

Tymczasem obywatel ochłoną Owies 12 |50 | 11|60 
Groch - 7 15180 | 14|40 


FE- Po 2 fenygi $ 


Wskazówka o wyborach do parlamentu Rzeszy niemieckie 


„Orędownika”, winna być w ręku każdego wyborcy Polaka w Wielk. Księstwie, 


p. Romana Szymańskiego, wydawcę 
na Warmii, va Górnem 3 Dolnem sku i zatrudnionego w dalekich Niemczec| 

Przesyłać będziemy far 
przesyłki przy tak niskiej cenie zjndłyby koszta drukn. 


napisana przez 


b, 


rkzkkkkkkki 


Dnia Ago lipca o godzinie 42ej w południe odbędzie się 


a , 
zebranie wyborców 


do 
parlamentu niemieckiego 
w HAnowrocławim w soli dawniej Bergera. 


(678) 
` Komitet. 


Procenta od depozytów 
wypłacamy z początkiem lipca w godzinach przeđpołudniowyeh. 
Depozyta przyjmujemy po 5 pet. za sześcio, i po Æ pot. 
za trzymiesięcznem wypowiedzeniem. 160) 
Poznań w czerwcu. 
Towarzystwo pożyczkowe Przemysłowców m. Poznania 
Spółka. Zapisana. 
Dr. Buski. Rakowski. 
W początku sierpnia b. r. otwieram w Gnieźnie w dotych- 
czasowym lokalu pana F. Kuczkowskiego, 


handel żelaza 
połączony ze skladem machin rolniczych, tektury, smoly 
kamiennej itd. pod firmą A. Brownsford, a polecając to 
nowe przedsiębiorstwo laskawym względom Szanownej publi- 
czności, przyrzekam jak najrzetelniejszą i skorą usługę. 
Antoni Brownsfort z Nidomia. 


Bismarkowa ulica nr. 11, 
zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty, wykonywa wsze|- 
kie prace w zakres fotografii wchodzące, po cenach umiar- 
kowanych. 


ikivoli i Sp. 


Piemądzo w znaczkach pocztowych. 


w Prusach Zachodnich, 


ko, które się będzie obliczało w nadesłanych pieniądzach ale ząpisywać należy najmniej 10 sztuk, bo inaczej koszta 
Zamówienia nadsyłać należy do niżej podpisanej 


Redakcyi „Oredownikać 


Poznań (Posen 


OOOOOQOOOOOOCE 


Dnia 4. lipca o 3 godzinie po południu odbędzie się w Środzie 


w hotelu Hitnera 


walne zebranie wyborców 


powiatu Średzkiego 


celem postawipnia kandydatów do *parlamantu niemieckiego. 


ELONAITII" EL" 


(679) 


QOQQE 


Walne wyborcze zebranie 
powiatu Chodzieskiego 

w celu ułożenia listy kandydatów 

do parlam. odbędzie się w czwartek 
dnia 4. lipca 


r b. o 5 godz. wiecz. w Buczkowieł 
pod Chodz, u p. Kawczyńskiego, 
Komitet wyborczy. 


UI 


Walne wyborcze zebranie 
powiatu odołana * skiega 
odbędzie się dnia 1. lipca o 
godzinie 11 w hotelu Langego 

w Ostrowie, 


(679) Komitet. 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dliee i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe nu helki do budowli, 
gwoździe drótowe, lańcnehy itp. polecn 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Handel Zelama, 

Szewsku ul 17, obok kościoła Dominik. 


Kawaler 
młody, zdrów, gościnny, poszukuje da- 
żywotnej przyjaciółki posiadającej 
trochę majątku. Łaskawe oferty upra- 
sza pod lit. A. IR. Pobiedziska, po- 
ste restante. (675) 


© 


Dla ważnych przyczyn sprzedaję: 


Katechizm obrazkowy, 
lecz tylko do 1. lipca po bajecznie 
zniżonej cenie tylko po 1 marce. 
Kto może niech korzysta, gdyż nia 
prędko się taka sposobność nadarzy do 
nabycia tak zacnego dzieła. Pieniądza 
prosimy przez zaliczkę posłać, my zaś 
odwrotną pocztą adsyłać będziemy eg: 
fran, na 10 egz. daje się 11 gra 
Adres Wincenty Nawak, księgarz, 
Koniyskit 08. (s7) 
Dla szewców! 
Polecam, dobre i łanie kamasze, bóty: 
i preyszycia z koniny, jako podeszwy 
w najlepszym towarze, (678) 
Nathan Asch, 
Róg Rynku i Butelskiej nl. 44, 


Dobry cylinder, także do me- 
lenia pszenicy, ma tanio na sprzedaż 
(656) W. Bocian 


w Zbąszynu (Bontschen,) 


Kucharz żonaty 
zaopatrzony w dobre świadectwa, 
znajdzie miejsce od ów. Marcina 
r. b. lub prędzej w Wlewsku 
p. Lidzbark (Lautenburg W/Pr.) 

(674) 


NE Przy Starym Rynku jest po- 
mieszkanie dla jednego lub dwóch 
panów, przy familii bezdzietnej, od 1. 
lipca. Bliższa wiad. na św, Marcinie 


nr. 5 parter, u introligatora. “a 


pediu Dr. Komin Szymanski w Lozianiu. — Czonkami Jarosława Leltgebra w Poznaniu, — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro 


